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znajduje potwierdzenie w dalszej części wiersza, kiedy dziewczyna zostaje 
nazwana „kurwą”15) i wartościowane negatywnie. 

Opisowi odmienności wyglądu bohaterek wypowiedzi odpowiada ich prze-
ciwstawienie ze względu na doświadczenia życiowe i warunki egzystencji. „Ja” 
opisuje swoją codzienność jako pozbawioną jakichkolwiek trosk – dziewczynę 
otacza dobrobyt („mieszkam wygodnie”, „nie pojmę, co to wygłodnieć, / co to 
zmarznąć”), nie musi ciężko pracować, by żyć („mój trud się topi w spoczyn-
kach – / jak miód w ustach”). Świat ten zarysowany jest wyłącznie w ciepłych 
barwach, jasny („noc słońcem wstaje”) i bezpieczny. Porównanie „trudu” do 
„miodu w ustach” nadaje owemu światu cech idylli, przestrzeni marzeń (ży-
cia w „rozmarzeniach, w dzwonnych zadumach”) i miłości. Codzienność jej 
rówieśniczki jest zaprzeczeniem takich warunków. To obszar, gdzie toczy się 
bezwzględna walka o przetrwanie, w której „bronią” jest nawet własne ciało 
(prostytucja), a nieodłącznym „towarzyszem” – głód i chłód. Dodajmy, że 
realia te są całkowicie niewyobrażalne dla opowiadającej o nich dziewczy-
ny z tej „lepszej” części zaułka („Nawet nie wiem, jaki jest jej świat –”)16.
Odmienność tego świata manifestuje się także na poziomie językowym, po-
przez wprowadzenie do języka opisu nazw chorób wenerycznych („tryper”, 
„syfi lis”) i wulgaryzmów („kurwa”). Wprawdzie w części tekstu opisującej 
drugą z dziewcząt pojawia się też słowo „kwiat”, lecz odnosi się ono do świata 
„ja” lirycznego...

Opis odmienności bohaterek dopełnia ich prezentacja na poziomie kom-
pozycji wierszowej. Z pozoru wydaje się, że ich zestawienie odbywa się na 
zasadzie pełnej odpowiedniości, którą sugerują zwłaszcza liczne paralelizmy 
(anaforyczne powtórzenia typu: „Rzecz jest w tym”, czy opisujące wiek obu 
dziewcząt frazy: „Ja / mam szesnaście lat” i „Ona / ma szesnaście lat”). Każde 
zdanie dotyczące wyglądu „ja” znajduje swój analog (będący w gruncie rzeczy 
zaprzeczeniem) w charakterystyce tej „drugiej” (na przykład: „Wyrzeźbiła 
mi ciało harmonia” i „Wykoślawił jej ciało tryper”). W tym miejscu pojawia 
się jednak drobna niezgodność w grafi cznym układzie zdań. O ile bowiem 
w autoopisie mówiącej mamy do czynienia z konsekwentnym, harmonijnym 
przestrzeganiem zasady pokrywania się granic członów syntaktycznych z gra-
nicami wersów („wyrzeźbiła mi rysy duma –”), o tyle w partii dotyczącej 
jej rówieśniczki pojawiać się będzie w niektórych momentach przerzutnia 

15  Słowa „ja” lirycznego o „starej, szlacheckiej” tradycji trudnienia się prostytucją przez jej 
ubogą rówieśniczkę mają oczywiście charakter ironiczny, lecz również one podkreślają swoistą 
„dziedziczność” wykonywanego zawodu w rodzinie dziewczyny. To zaś współgra z dziedzicznością 
sytuacji bytowej samej mówiącej. 

16  „Tożsamość dziewcząt się przenika, ale nie mogą się skonfrontować. Ich solidarność zaczyna 
się od poczucia bezsilności”. A. A r a s z k i e w i c z, Wypowiadam wam moje życie. Melancholia 
Zuzanny Ginczanki, Fundacja OŚKa, Warszawa 2001, s. 29.
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(„wypokraczył jej rysy / syfi lis”). Wydaje się, że jest to zabieg celowy i uzasad-
niony. Zaburzenie wierszowego uporządkowania tekstu można interpretować 
jako odpowiednik właściwej dla świata tej bohaterki dysharmonii. Kolejną 
jej oznaką byłoby wydzielenie jako odrębnych wersów słów o negatywnym 
zabarwieniu („syfi lis”, „kurwa”). Jeśli uwzględnimy jeszcze fakt, że w części 
odnoszącej się do „ja” wyróżnione w taki sposób zostało tylko słowo „kwiat”, 
dysonans między obu światami uwidoczni się jeszcze bardziej. 

Najkrótsze wersy wskazują nie tylko na antynomiczne elementy światów, 
do których przynależą obie bohaterki wiersza, ale i na zasadę symetrii jako 
podstawowy mechanizm konstrukcyjny utworu. Wyraża się on w uszeregowa-
niu słów. O ile bowiem w zakończeniu strofoidy rozgraniczającej autoprezen-
tację lirycznego „ja” i jej rówieśniczki mówi się, że „przedzielił zaułek”

mnie
i 
ją – ?

o tyle w części podsumowującej (po partii tekstu charakteryzującej drugą, 
uboższą z dziewcząt) szyk wyrazów ulega odwróceniu i „ja” stwierdza, że ten 
sam wstyd „przepala”

ją
i
mnie.

Wierszowym uniwersum rządzi specyfi czna zasada symetrii – każdy ele-
ment ze świata bogatszej z bohaterek ma swój „negatywowy” (antynomiczny) 
odpowiednik w świecie „tej drugiej”. Finalnie zaś wszystko uzależnione jest 
od przypadku, bo to on decyduje, kto, w jakim miejscu i w jakich warunkach 
przyjdzie na świat. 

W zależności od przyjmowanego punktu widzenia wiersz Przypadek może 
być postrzegany jako świadectwo społecznej dojrzałości młodej autorki i jej 
wrażliwości na krzywdę, którym towarzyszy rozwinięty zmysł obserwacji, 
a jednocześnie jako udramatyzowana fi lozofi czna opowiastka na temat ludz-
kiego losu. W świetle tego utworu człowiek jawi się jako piórko unoszone 
przez wiatr lub igraszka olbrzymów; całkowicie ubezwłasnowolniony, dzie-
dziczy bogactwo lub ubóstwo i w żaden sposób nie zdoła zmienić swego losu. 
Zostało to jednak ujęte w słowa w sposób, który wskazuje, że nic w omówio-
nym wierszu nie jest dziełem przypadku.
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